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W on czas: Mówił Jezus do uczniów swoich: 
idẹ do Tego, który Mię posłał, nikt zaś z was nie 
pyta Mnie: „Dokąd idziesz?“ Ale że to wam powie- 
działem, smutek napełnił serca wasze. Ja zaś pra- 
wdę wam mówię: Pożyteczna rzecz dla was, abym 
odszedł. Albowiem jeśli mie odejdę, Pocieszyciel nie 
przyjdzie do was; ale gdy odejdę, postę Go wam. 
A gdy. On przyjdzie, pouczy i przekona Świat o grze- 
chu i sprawiedliwości i o sądzie. O grzechu mia- 
nowicie, dlatego, że nie wierzą we Mnie; a o spra- 
wiedliwości, bo Ja odchodzę do Ojca, i Już Mnie 
nie ujrzycie; o sadzie zaś, gdyż książę tego Świata 
jest już osądzony. Wiele mam jeszcze wam do 
powiedzenia, ale teraz znieść uie możecie. Gdv zaś 
przyjdzie On Duch prawdy, poprowadzi was do 
wszelkiej prawdy; ałbowiem nie będzie mówił od 
Siebie, ałe cokołwiek usłyszy, powie; i to, co na- 
stąpi, oznajmu wam. On Mnie uwielbi, gdyż z me- 
go weźmie, a wam oznajmi. 


NAUKA. 


Podwójne ma spełnić zadanie. Duch Św., któ- 
rego zesłanie przyobiecuje Chrystus Pan! Przyjść 
ma najprzód „aby przekonał i pouczył Świat © 
grzechu, sprawiedliwości i sądzie". „O grzechu, 
że nie wierzą we Mnie!“ Prawda Boża ogłoszęma 
światu przez Zbawiciela, wyjaśniona i utwierdzona 
przez Ducha Prawdy, nakłada na każdego, które- 
mu jest opowiadana, najważniejszy ze wszystkich 
obowiązek, obowiązek wiary. Albowiem „kto nie 
wierzy. będzie potępion!* Sam Boski Mistrz sta- 
wia cnotę wiary na pierwszem miejscu! Należy 
więc wpierw przyjąć szczerem i chętnem sercem 
wszystko, co Bóg objawił i przez Kościół Swój św. 
do wierzenia podaje, aby potem, na podłożu wiary, 
budować życie swoje całe i pełnić wolę Bożą, za- 
wartą w przykazaniach. 

Grzechem największym narodu żydowskiego 
było, że mie przyjął Chrystusa, że nie uwierzył w 
Niego, choć boskie otrzymał o prawdzie Świadec- 


two! Grzechem najcięższym również naszych cza* 
sów jest niewątpliwie brak wiary w ewangelję i co 
poza tem idzie, odwrót od zakonu Chrystusowege 
i nawrót do pogaństwat Odwykliśmy od tero, co 
ongiś znamionowało dobrego katolika. żyjemy ży= 
ciem, w którem niema Boga! Jak opowiadanie z 
tysiąca i jednej nocy przyjmują coraz szersze za= 
stępy chrześcijan dzisiejszych to, co nam historja 
Kościoła mówi o dawniejszem życiu religijnem 
przodków pobożnych, o świętym ogniu wiary i po- 
święcenia pierwszych chrześcijan, o ich walkach 
bohaterskich, które dla Chrystusa staczali. W sła= 
bych duszach naszych, zarażonych jadem niewiary 
i nowoczesnego pogaństwa, nie budzą już żadnego 
oddźwięku wspaniałe dzieje Kościoła! 
Niebezpieczeństwa, grożące czasom obecnym 
snać są wielkie i złowrogie, jeżeli usłyszeliśmy 
wszyscy niedawno z wvżyn Stolicy Piotrowej ja- 
koby głos dzwonu bijącego na trwoge! Najwyższy, 
pasterz Kościoła zarządza nadzwyczajne pogoto« 
wie miljonowej Swej armji! Ogłasza jakby pospo< 
lite ruszenie całego chrześcijaństwa! Głosem do- 
nośnym, przenikającym krąg ziemski, wzywa do 
czynu katoiłlckiego! Do akcji katolickiej woła dziś 
Oiciec chrześcijaństwa wszystkich świeckich wy= 
znawców Chrystusa, bo dziś już praca samych tyl- 
ko pasterzy nie wystarcza, albowiem niebezpie- 
czeństwo zbyt groźne, ałbowiem czas najwyższy. 
i ostatni, aby Światu napowrót poganiejącemu przy- 
pomnieć prawdę o „sprawiedliwości i sądzie !“ 
Duch Prawdy miał być wedłe zapowiedzi Zba+ 
wicieła również Pocieszyciełem! Oświecił prosta- 
cze umysły rybaków gzaliłejskich, tych, których 
Chrystus Pan wysłał na zdobycie Świata dla Sie- ~. 
bie, ale dał im równocześnie siłę ducha i przemienił - 
ich w bohaterów. Umocnieni Parakletem, Duchem- 
Pocieszycielem, dokonywali apostołowie czynów - 
niezrównanych! — I my dzisiaj. gdy zabieramy się 
do wielkiego apostolstwa, do ugruntowania na no= 
wo Królestwa Bożego na ziemi, do wspaniałego 
czynu katolickiego, prośmty Ducha Św., aby był przy 
nas i w nas także jako Pocieszyciel i mocodawca 
i aby obdarzył nas łaską wytrwania! A tak umoc- 
nieni Duchem-Pocieszycielem pokonamy wszelkie 
wrogie potęgi i kroczyć będziemy ku zwycięstwu! 


p ZZŹĄŹ.,. Li AGA 


Anna Zahorska. 
Św. Jerzy i walka ze smokiem. 


Było to w Palestynie, w Ziemi Świętej. Nad 
błękitnem morzem stało miasto Bajrut. Różnobarw- 
nie połyskiwały pałace o słupach wysmukłych, z 
małowamnemi ścianami. Nad miastem stały góry Li- 
banu, poroste cedrami, ołbrzymiemi drzewami z 
rodzaju świerków. Nad zielenią ich wznosił się łań- 
cuchi gór. 


Wspaniałe i bogate było miasto. Mieszkańcy 
snuli się po ulicach w długich szatach, przybranych 
czerwienią i złotem. Ale troska była na wszystkich 
twarzach. Nie było słychać wesołych gwarów, 
śpiewów, ani muzyki. Ciężka klęska nawiedziła 0- 
kolicę. Ukazał się w górach pobliskich koło sa- 
dzawki, gdzie trzody pojono, straszłiwy smok. 

Opowieści o św. Jerzym nie mówią nam do- 
kładnie, co to był za smok. W każdym razie było 
to jakieś zwierzę straszliwe i w tych krajach nice 


aga 


jak błyskawica. 


Z noczątku potwór robił straszliwe spustosze- 
nie wśród pasącvch się stad. Potem zaczął pory- 
wać ludzi. Zabobonni kapłani pogańscy w Bajrucie 
powiedzieli, że trzeba potwora przebłagać ofiarą, 
bo zesłali go gniewni bożkowie. 

I otc postanowiono ofiarować mu czystą dzie- 
wicę na przebłagamie. W rano słoneczne otwarły 
się drzwi mrocznej świątyni bożka Baala. W głębi 
świątyni, wśród grubych malowanych słupów wi- 
dać było posąg siedzący, sięgający głową sufitu. 
Trzymał ręce na kolanach, a w miedzianej swej 
miersi miał piec, w którym palono ofiary. 

Z głębi świątyni wyszedł kapłan pogański w 
długiej sukni, z przepaską. wysadzańą drogiemi ka- 
mieniami na czole. W ręku miał wazon z kamy- 
kami. 

Przystąpił do niego szereg najpiękniejszych 
dziewic z miasta. Na ostatku szła córka króla, naj- 
piękniejsza i najniewinniejsza ze wszystkich. Po 
kolei wyimowały dziewice kamyk drżącą ręką a 
każdy kamyk był biały. Wreszcie ostatnia przy- 
stąpiła królewna i wyjęła kamyk i ten był czarny. 


Wielki płacz wstrząsnął wszystkimi. Ale los 
padł i próżno król się sprzeciwiał. Królewnę ubra- 
no w szaty godowe. W towarzystwie dziewic od- 
prowadza ją na miejsce, gdzie miał pożreć ją po- 
twór. 

_. Przywiązana łańcuchem do skały stała nie- 
szczęśliwa, oczekując straszliwej śmierci. W cięż- 


. kich chwilach przychodzi na nas potrzeba modli- 


twy. Gdy od ludzi niema ratunku, zwracamy oczy 
do nieba. Lecz do kogoż miała się zwrócić biedna 
królewna? Czyż do tego okropnego boga Baala, 
który sam skazał ją na śmierć męczeńską? I wte- 
dy zawołała w głębi duszy: 

; — Jeżeli jesteś na świecie, Boże jasny, który 
nie gubisz, lecz zbawiasz — ratuj mnie! 

Z załomu skały wysunął się łeb potworny z 
zębatą paszczą. Jak przerażająco miotał się w tej 
paszczy język rozdwojony! Jakie złe błyski mio- 
tały ślepia czerwone! 


Królewna szarpnęła się w łańcuchach, aż krew - 
, pociekła na białą szatę, na sznury pereł, w które 


ja na śmierć ubrano, jakby w nici jej łez dziewi- 
czych. Lecz napróżno... Potwór jest już blisko... 


Nagle ujrzała białego rumaka z rozwianą grzy- 
wą. Rycerz w srebrmej zbroi siedział na nim. Aż 


olśnił ją migot srebrnej tarczy, hełmu i lancy. Smok 


się zatrzymał i syk wściekłości rozdarł powie- 
trze. Rycerz leciał w szalonym pędzie wprost na 
smoka. Koń stanął dęba, dziko chrapiąc ze strachu, 
tuż nad łbem potwora, który przygotował się do 
skoku. Nagle błyszcząca lanca spadła na ten łeb, 
Ohydne cielsko nagle opadło, 
spłaszczyło się. Jeszcze kilka ciosów lancy i plu- 
gawa bestja przestała się ruszać. 

Wtedy rycerz pośpieszył do drżącej królewny 
i zdjął z niej pęta. 

— Kto cię posłał na mój ratunek? — zapytała 


i kide wia, ochłonąwszy z przerażenia. 


>- — Jasny Bóg, który nie gubi, ale zbawia, — 
odrzekł rycerz w srebrnej zbroi, a był nim Św. 
Jerzy. 
I opowiedział jej dobrą nowinę o Chrystusie. 
Królewna przyrzekła mu zostać chrześcijanką. 
Wtedy oboje wrócili do miasta. Powitały ich 


radosne okrzyki. Król wyszedł na spotkanie córki 


Í rycerza._ 


— Dam ci połowę naszego królestwa, dam skar- 
by, dam córkę za żonę, żądaj czego chcesz, — po- 
wiedział król. 

— Niczem są twe skarby, o królu, wobec skar= 
bu, który ja posiadam, — odrzekł św. Jerzy. — 
Mój skarb — to wiara moja. 

I opowiadał prawdę, a wielu się nawróciło. 
Potem odjechał w świat, bronić dalej niewinnych 
i uciśnionych. 

Od narodzenia Chrystirsa upłynęło wtedy ok, 
300 lat. W ogromnem państwie rzymskiem pano- 
wał cesarz Dioklecjan. Zaczął więc okrutnie prze- 
śladować chrześcijan, którzy nie chcieli się kłaniać 
jego bogom. Św. Jerzy zaimował wysoki urząd w 
wojsku.i był jego ulubieńcem. Cesarz kochał go za 
piękną postać i za męstwo, obsypywał go darami, 
Świetna przyszłość otwierała się przed młodzień- 
cem. Pomimo to, kiedy zaczęło się prześladowa- 
nie chrześcijan, św. Jerzy, pocichu wyznający 
chrześcijaństwo. uważał, że dłużej milczeć nie mo- 
że. Wiedział, na co się naraża. Rozdał swoje mie- 
nie ubogim, czując, że już niczego nie będzie po- 
trzebował. Udał się do cesarza. 

Pogodna i jasna była twarz św. Jerzego, gdy 
skłonił się przed nim. 

— Czego sobie życzysz? — zapytał Diokle- 
cjan łaskawie. 

— Cesarzu, przychodzę cię ostrzec. Prześla- 
dujesz sprawiedliwych. 

— Kim są ci sprawiedliwi? 

— Chrześcijanie. 

Cesarz wstrząsnął się z oburzenia. Kochał św. 
Jerzego bardzo — i oto widział go po stronie tych, 
których przesladował. Niedawno podpalono jego 
pałac; wmówiono mu, że uczynili to chrześcijanie, 
którzy są wrogami jego potęgi i władzy. 

— Młodzieńcze, strzeż się, pomyśl o twej przy- 
szłości, — rzekł posępnie, — czyż nie wiesz, że ci, 
w których obronie Śnuesz głos zabierać, nie chcą 
oddawać czci prawym bogom, którym i ty cześć 
oddajesz ? 

— Ja im czci nie oddaję. 

— Jakto?! Więc i ty jesteś... 

— Chrześcijaninem! 

Trzęsąc się z gniewu rozkazał cesarz swej 
straży schwytać Św. Jerzego. Zaprowadzono go “ 
do więzienia. 

Okuto go, rzucono na APRENI i przygnieciono 
piersi dużym kamieniem. Nazajutrz. sądząc. że ta 
tortura złamała go, stawiono go przed cesarza. Ale 
gdy nie chciał wyprzeć się swej wiary i oddać czci 
bogom pogańskim, męczono go dalej. 

Jak dalecy jesteśmy od owych czasów! Jak 
mało jest ludzi. którzy mocno stoją przy uczciwo- 
ści i wierze, których nie można niczem przekup ć 
1 odwrócić od prawdy! Komuniści, którzv za pie- 
niądze bolszewickie robią zamęt w kraju, tchórze, 
którzy cenią swą skórę więcej od Ojczyzny. robot- 
nicy, którzy zapisują się do związków zawodo- 
wych wrogich Kościołowi partii, dlatego, że boją 


"się o swój zarobek, — jacyż oni wszyscy nędzni 


wobec św. Jerzego. młodego, pięknego, będącego 
na wysokiem stanowisku, bogatego — który wszy- 
stko to odrzuca i idzie na straszliwe męczeństwo, 
aby dać świadectwo prawdzie! 

Jeżeli nie stać nas w naszych czasach, aż na 
tak wiele, powinniśmy umieć wiele wyrzeczeń zro- 
bić raczej, niż postąpić przeciwko prawdzie, niż 


sprzedać swoje przekonania i ukrywać je dlatego, 
że to nam popsuię interes. 

Niezłomnego św. Jerzego położono na kole na- 
_ jeżonem kolcami, które szarpało jego ciało. Wśród 
" nieludzkich bólów usłyszał głos: 

` — Jerzy, nie bój się, jestem przy tobie! i wnet 
= ból się zmniejszył. Wrdać posyłał Bóg wiernemu 
swemu rycerzowi na pomoc anioła. 

Gdy ta tortura nit pomogła, bito go rózgami 
aż do obnażenia kości i wrzucono od dołu z gorą- 
cemi węglami. Potem włożono mu na nogi obuwie 
z rozpalonego żelaza, najeżonego kolcami, i kazano 
w niem iść. Wtedy po raz pierwszy św. Jerzy 
. jęknał 

Nie mogąc go ugiąć, cesarz kazał mu w w koń- 
cu ściąć główę. Grób jego, wzniesiony miłuijącemi 
dłońm: braci - chrześcijan. dotąd można oglądać w 
Palestynie. Został on patronem wszystkich dziel- 
nvch żołnierzy, którzy spełniają swói obowiązek i 
bromią słabych i uciśnionych, jak św. Jerzy kró- 

lewnyv przed smokiem. 


Jak żyd chłopa nawrócił. 


(Zdarzenie prawdziwe.) 
To. co zamierzam opowiedzieć, zdarzyło się 
przed wielką wojną w jednej z wiosek pod Szcze- 
brzeszynem w powiecie zamojskim. Nazwiska bo- 
hatera tego opowiadania nie wymieniam, gdyż 
wieśniak ten zapewne żyje jeszcze i nie życzył- 
bym sobie. aby o nim opowiadać. 

Maciej — nazwijmy go tem imieniem — był 
wprawdzie niezamożnym gospodarzem i nadto 0- 
 barczonym liczną rodziną. lecz umiał czytać i pi- 
ssać, co w owych czasach w zaborze rosyjskim 
bvło rzadkością. Dostawał gazetkę z Warszawy, 
trudnił się rzemiosłem ciesielskiem. znał dobrze za- 
Sady wiary z katechizmu j z kazań w Szczebrze- 
szynie, a to wszystko dawało mu we wsi wvjąt- 
kowe stanowisko. Wszvscy nazywali go „uczo- 
mnym“, każdy spieszył doń po radę i uważał go za 
wyrocznię. ; 

Moskale, jak wiadomo. nietylko za pomocą 
prześladowań starali sę lud polski nakłonić do po- 
rzucenia wiary katolickiej i narodowości polskiej 
zarazem: używali też przekupstwa. Miejscowy pop 
 prawosławmy. zdając sobie sprawę z tego. że Ma- 
ciej może przykładem swoim pociągnąć za sobą 
nawet całą wieś. postanowił za wszelką cenę ku- 
pić Macieja dla prawosławia. 

Dwie ckoliczności sprzyjały zamiarom popa: 


było dziecko wyposażyć, a nie bvło z czego; nad- 
to woina była posada wójta. bardzo korzystna w 
owych czasach w Kongresówce. Pop zdawał so- 
bie sprawę. że człowieka. przyciśniętego kłopota- 
mi najłatwiej skusić widokiem zysków material- 
nych, toteż porozumiał sie z naczelnikiem powiatu 
3 na gminnem zebraniu ten ostatni szepnął Macie- 
dowi: 

— Przyjmij prawosławie, a zostaniesz wójtem 
pore od rządu pełny grunt (dwanaście mor- 
zów 

k Dła Macieja, który bardzo się kłopotał dolą 
swych dzieci, była to pokusa nielada. Zafrasował 
ię człowieczysko nie na żarty i po powrocie do 
haty naradzał się z żoną, która wiara lepsza. Nie 
ytali oboje, która prawdziwa, tylko która lepsza, 
a w rzeczywistości, choć niezupełnie świadomie, 
— która korzystniejsza. 


Do córkę Macieja przysłano swaty, trzeba więc: 


— Jużci — trajkotała baba — lepsza prawo- 
sławna, skoro przy katolickiej nie masz czem dzie- 
cisków obdzielić, a przy prawosławnej dostaniesz 
łańcuch wójtowski, z nim trzy setki rubli i tyle 
ziemi za darmo. 

— Ej, widzi mi się, kobieto, — odparł Maciej, 
— że tobie się chce wójtową zostać, a nie pamię- 
tasz, co ksiądz mówi na amboriie. 

— Co ksiądz! — oburzyła się Maciejowa — 
on swoje. a pop swoje! Nie wiadomo, komu wie- 
rzyć. Gdyby prawosławna wiara nie była lepsza, 
toby przy niej nie było dostatków. co je Pan Bóg 
daje 

— Bój się Boga, kobieto — tłumaczył Maciej. 
— Znasz przypowieść o bogaczu i Łazarzu? Bo- 
gacz za życia miał wszystko, a po śmierci poszedł 


za złe życie do piekła, Łazarz głód cierpiał, a do- - 


stał się do nieba. Gdyby bogactwo było zawsze 
błogosławieństwem Bożem, a bieda przekleństwem, 
to byłoby się z bogaczem i Łazarzem odwrotnie 
stało. 

— Ta, ta, ta ta! — przerwała kobieta — gadaj 


o bogaczu 1 o piekle, a każde twoje dziecko będzie - 


miało taki zagon. że pługa na nim nie obróci. 


Maciej usiadł na ławie pod oknem, zadumał 


'się o doli dzieci. Pod wieczór żona zapędziła go do 
roboty przy gospodarstwie, a gdy wrócił na wie- 


czerzę, niewiasta. stawiając mu misę z jadłem, po- 


wiedziała: 

— Gdzież twój chłopski rozum, mądralo? 
Pójdź do miasta, to se kupisz krzynę. 

Na tę złośliwość żonv Maciej odpowiedział: 

— Właśnie pójdę do Szczebrzeszyna, do pro- 
boszcza. 

— Do proboszcza? — wrzasnęła Maciejowa — 
to cię namówi, abyś został dziadem! ` 

Maciej nic nie odrzekł, ułożył się do snu, ale 
zasnąć nie mógł, rozmyślając o bogactwie, jakie 
mógł osiągnąć, byleby się wyrzekł swej wiary, a 
z nią narodowości. O świcie się zerwał i poszedł. 
W Szczebrzeszynie, zamiast udać się do probosz- 
cza, jak zamierzał. wałęsął się po brudnych żydow= 


skich uliczkach. Gdy tak szedł ze spuszczoną gło- * 


wą, strapiony. wielce, zaczepił. go żyd znajomy, 
którv stał na progu swej karczmy: 

— Nu. Macieju, czy. to ładnie omijać dobrych 
znajomych? 

— Daj mi pokój. żydzie! — EA się Ma- 
ciej niechętnie. 

— Nu. nu, Macieju! Coście taki dzisiaj mar- 
kotny? Macie iaki kłopot? Powiedzcie! Moszek 
dla starego znajomego znajdzie radę. 

— Et co ty mi tam poradzisz! 

— Oi. oi. tylko powiedzcie, może poradzę. 
Napewno poradzę! — Tak nalegał Moszek i już 
ZE uśmiechały widoki zysku z obdarcia wieś- 
niaka. 


— Ale! — bronił się słabo Maciej i od żyda . 


nie odchodził. — To nie do żyda należy... Co żyd 
o tem wiedzieć może?... 

Moszek już trzymał Macieja za klapę sukma- 
ny i ciągnął: 

— Co? my żydki wszystko wiemy. Tyiko ga- 
dajcie. Nie zapłacicie za to. 5 

— No, żydzie, skoro wszystko wiesz, to ga- 
daj: która wiara lepsza: polska czy ruska? 

— Skąd wam, Macieju — pytal szynkarz — 
takie myślenie przyszło do głowy? 

— Skąd? Pop i naczelmik obiecują mi dwa- 


as. 4 


naście morrów į urzad wóitowski. żebym ino przy- 
dat prawe: < use. 

— Chodźcie, Macieju, do izby. Tutaj niebez- 
piecznie o takich rzeczach gadać. Tam wam po- 
wiem. 

Żyd pociągnął Macieja, ten się nie opierał, i 
weszli do karczmy. 

— Powiadacie, że chcą wam dać cały grunt 
i chcą zrobić wójtęm. 

— Pop obiecywał i naczelnik w gminie mówił. 

— Nu, to czemu się nie godzicie? — zawołał 
szynkarz. — Taki ładny interes! 

— Ale! ładny interes! Kiedy nie wiem, która 
wiara lepsza. 

— Aha! Boicie się. Macieju, żeby ten ładny in- 
teres z popem nie bvł złym interesem z Panem 
Bogiem ? ; 

— To się wie! — odparł Maciej. 

— Nu, to stójcie przy swojem. gruntu nie 
bierzcie i nie zostawajcie wójtem. 

Maciej osłupiał. 

— Bo widzicie, Macieju — ciągnął żyd — my 
żydki jak nie wiemy, który towar lepszy, to się 
mie mieniamy wcale. 

— To ja się nie mieniam na wiarę, tylko chcę 
wiedzieć, która lepsza... 

— Mniemacie. Oni chcą, żebyście się pomie- 
niałi! Ja żyd, posłuchajcie. Mnie nic do wiary ka- 
tolickiej, mnie nic do wiary prawosławnej. Ale po- 
słuchajcie. Ja mam kobyłę i wy macie kobyłę. 
My możemy się pomieniać na te kobyły. Prawda? 

— Niby tak. 

— Ale wasza kobyła jest jnna, a moja inna — 


ciągnął Moszek — i ją muszę wam do mojej ko- ` 


były dopłacić. To co? Czy moja kobyła lepsza? 

— Jużci, że moja łepsza, skoro ty mi do swojej 
dopłacasz. 

— Nu — prawił żyd głośnym szeptem, pochy- 
liwszy się do twarzy Macieja — kiedy moskiew- 
ska wiara lepsza, czemu oni chcą wam do swojej 
wiary dopłacić? 

— Jużci... jużci.. — szepnął po chwili z we- 


„stchnieniem. Potem nagłe wstał, wybiegł z karcz- 


my i skierowat się do kościoła. Widziano go tam, 
jak długo kięczał przy konfesjonale, a po Komunii 
świętej krzyżem leżał pod chórem u progu. 

W domu zastał djaka, którego pop nasłał, aby 
datei kusił Maciejową. 

Porwał kusiciela za kołnierz i. mimo sprze- 
ciwu żony, wyrzucił go za drzwi. Potem spokoj- 
nie zaczął powtarać żonie naukę, jaką mu ksiądz 
dał na spowiedzi. 

— Bez utraty zbawienia — mówił spokojnie 
— nie można się wyrzekać wiary prawdziwej. A 
wiara prawdziwa jest tam. gdzie jest prawdziwy 
Kościół Chrystusa Pana i Jego namiestnik. następ- 
ca św. Piotra. Św. Ambroży, który żył wtedy. gdy 
ma świecie nie było jeszcze protestantów i prawo- 
sławnych, tak powiada: „Gdzie Piotr, tam Kościół 
prawdziwy”. 

Na zakończenie tak do skruszonej niewiasty 
powiedzia!: 

— Ostańmy w biedzie, a grzechem zaparcia 
się wiary nie płammy swych dusz. Ach, jaki mi 
wstvd. że dopiero żyd otworzył mi oczy... 


t * * 


Niema już Moskali z morgami i urzędami, zato 
są „apostołowie“ z dolarami. Niechże łakomi na 
grosz zaślepieńcy piłnie baczą, aby, robiąc ładny 


interes z „apostołem metodystów lub hodurowe 
ców, nie zrobili złego interesu z Panem Bogiem. 


Gdy odch dził... 


Jesień usłała się na zagonach polskich — zapaa 
qnowały dżdżyste dni... 

W pokoju leżał 74-letni mężczyzna, przesuwa- 
jąc w ręku paciorki różańca. 

Jeszcze z łoża boleści rwał się do życia — 
jeszcze pragnął pomodlić się w Kkapłicy Jasnogór= 
skiej Matuchny. 

Ale serce biło ostatkiem sił — muskuły prze- 
stawały działać... Dosyć natrudził się i napraco- 
wał od zarania swego życia — miał adejść ze 
Świata tak słaby i watły iak ongi, gdy przybył na 
tę planetę — lichuteńki, jak dziecię. 

W dlejącem ciele pracowała młodzieńcza myśł 
— czasem w oczach zaigrał zapał, iak promień sło- 
neczny — 1 znów znikał na chwilę. > 

Starzec © wszystkich i o wszystkiem pamię 
tał — z Eogiem zrobił parokrotnie rachunek su- 
mienia — był więc cichy i spokojny, jak rycerz 
Chrystusowy. 

Na podanym sobie papierze nakreślił te słowa 
do swego syna Wincentego, zakonnika: „Kocha- 
ny Synu, proszę o modłitwę do Pana Boga. która 
mi jest potrzebrra — a Ciebie niech Pan Bóg bło- 
gosławi”. 

A zwracając się do innego syna „rzucił z całą 
łagodnością ojcowskiego serca i pogodą duszy, 
przepojonei miłością Boga: 

„Z całej siły ducha broń wiary Św.'. 

Gardło syna zwięziły łzy — po chwili syn rze” 
cze do ojca: 

„Da Bóg. że zdrowie polepszy się, to na przy- 
szłe wakacje udamy się na Jasną Górę...“ 

Znów staruszka oblicze rozjaśniło się i tak od- 
powie: 

„Wszystko wola Boża! Pan Bóg tyłko zara- 
dzić może, bo jest Panem wszystkiego”. 

Syn. wiedząc od lekarzy, że dni życia ojca są 
policzone, po chwili rzuca pytanie: 

„Może tatuś ma jakie życzemie do wypełnienia 
— spełnię w całej rozciągłości"... 

Ojciec przez chwilę pomyślał, poczem rzekł 
z pewnością siebie: 

„Nie!“ i dodał: „Wola Boża!“ 

Odpowiedź ojca rozczmiła syna i zarazem u- 
pewniła go, że ojciec dobrze przygotował się do 
przeprawy z Życia ziemskiego do wieczności. 

„Mój Boże, któż z nas mógłby powtórzyć ze 
vaie i słowa ofca?“ — westchnął syn i otarł 
ŻY.-- 

Następnie syn zaczął czytać pewien ustęp z 
życia ks. Markiewicza. Ojciec słuchał pilnie — a 
gdy syn skończył. zauważył: 

„Co było dawniej miłością, dziś stało się po- 
gardą“ — i posmutniał... 

Dalej mówił starzec Q Polsce, o prawdziwej 
miłości Ojczyzny. o gorliwem spełnianiu obowiąz- 
sie i zachęcał ctoczenie do służby chrześcijań- 
skiej. 

Wkrótce zasrął w Bogu, otoczony dziećmi i 
wnukami. 

Odszedł w zaświaty z gotowością rycerza 
Chrystusa — a przytomni jego Śmierci szeptali: 

„Do dobrej śmierci trzeba się sposobić przez 
całe życie“ A TE ESE 


